
GAZETA LWOWSKA,
W e Środę N -  5 8 . ; 10. Kwietnia 181&

W i a d o m o ś c i  fc r a i  o we.
Z  Wiednia d. i . Kwietnia, —- Jego K róle- 

wicowska M ość A rcy  Xiążę M a x y m i l i i a n  
d’E s t e , i polny M arszałek, oraz P rezes na­
dworney R adyw oienneyX iążę S z w a r c e n b e r g ,  
pow rócili ostatnich dni z. m. z  M e d y o l a n u  
do tuteyszey stolicy.

Z  Medyolanu dnia 21. Marca. W yiech ali 
ztąd do W e r o n y :  dnia i8 go  b . m. H rabia 
L a z a n z k y ,  K anclerz Czesko - A ustryackiey 
K ancelaryi nadw orn ey, i P rezes centralney u- 
rządzaiącey Kommissyi nadw orney; dnia lę g o  
M arszałek Stanów N iższey Anstryi H rabia D i  e- 
t r i c h s t e i n  i C. K . R adca nadworny K u b e k ,  
a dnia 00. M inister Stanu H rabia S t a d i o n .

Z  Werony d. s 5. Marca. —  N. Cesarstwo 
Icb m ość, N. A rcy -X ię żn a  Austryaeka M a r y  a 
L u d w i k a ,  X iężna P arm y, P iacen cyi i Gwa- 
sta lli, i Jego Cesarzow icow ska Mość W . Xiąże 
T o s k a ń s k i ,  uszczęśliw iaią bytnością swoią 
miasto nasze. S łych ać, że  N. Państw o zabaw i 
tu  do dnia 3o ., a potem  w yiedzie do W  e n e- 
c y .i, gdzie święta w ielkonocne przepędzi. Xią- 
żę  M e t t e r n i c h ,  M inister inleressów  zagra- 
granicznych J. C. K. A p o s t o l s k i e y  M ości, ma 
ztąd na M o d e n ę  i B o l o n i i ę  d o F l o r e n c y i  
wyiechać..

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

W  l< o c h y.
Z  P a r m y  donoszą pod dniem 14. M arca 

c a  następuie: Dnia w czdrayszego po południu 
p rzy jech a ł tu z W i e d n i a  H rabia M a g a w l y  
C e  r a t  i ,  M inister N. A rcy -X ię żn e y  M a r y i  
L u d w i k i ,  uw ielbiancy Pani naszey , i po- 

. tw -erdził nam tą wesołą w iadom ość, że  ieszcze 
p rzed  końcem  tego  miesiąca uszczęśliw i nas 
przybyciem  swoiem. N. X ięźna ośw iadczyła, i i  
n ie chce bydź uroczyście przyymowaną , i że 
życzy  sobie, aby przeznaczon e na przyjęcie iey 
summy na w sparcie ubogich  obróconem i były..

W e d łu g  publiczn ego urzędow ego ogłosze­
nia obrała sobie N.. P ani nasza na przyszłość- 
taki. tytu ł: „N ayiaśnieysza Cesarska Xiężniczka,.

A r c y -X ię ż n a  Austryaeka, M a r y a  L u d w i k a , ,  
X*ęźna P a rm y , P iacen cyi i Gwastalli.,

Damą honorową N. Pani iest H rabina 
S c a r a m p i ,  z  domu B aronow a M o n t f r a u l t j  
K aw alerem  honorowym  polny M arszałek - Po*> 
rucznik H rabia N e i p p e r g ;  W . Szam belanem  
H rabia Stefan S a n v i t a l e ;  W . Koniuszym  
M argrabia K azim ierz M i l i l u p i  S o r a g n a ,  a 
W . M istrzem  obrzędow ym  H rabia A  n g u is -  
s o l o  d’ A l t o e .  O p ró cz tego  m ianow ała N , 
P an i 14 D am  p a ła co w ych , iedną Pannę dwor­
ską, 12 Szam belanow etc.

K ról S a r d y n s k i  w yznaczył wyrokiem  swo­
im  z  dnia lg o  M arca dla Żydów w  Kraiach iego  
m ieszkaiących 5 cio - letni termin , w którym  
sprzedać muszą nieruchom ą własność sw o ią , 
nabytą za p rzeszłego  Rządu. W re szcie  po­
zw olił Żydom zatrudniać się handlem , kunszta­
m i i rzem iosłam i w  ich  sied zib ach , i  uw olnił 
ich  od noszenia przepisanego im dotychczas 
znaku.

Barbaryyczykow ie zaczynaią niepokoić O- 
kręciki p o c zto w e , wysyłane z K raiu P  i e -  
m o n t s k i e g o  i G e n u i  do S a r d y n i i ;  uży­
wają. oni tego p re te stu , iż owe okręciki nie 
maią prawa wywieszania Angielskiey bandery, » 
do czego dla bezpieczeństw a swoiego, pozw o­
lenie otrzym ały. Spodziew aią się, iż  położona bę­
dzie tama tym nicpokoiom , tak szkodliwym  ca­
łem u handlowi K raiow  Sardyńskich.

D o G e n u i  zaw inął d. 6. M arca bryg  z  
wyspy M a l t y ,  pod sprawą Kapitana F e r e n -  
g i a ,  który tam don iosł, że  okręt iego  rew i­
dowała iedna szebeka Tunetańską,. i  że D o -, 
w odca oncyże żądał od nięgo summy pienięż- 
n e y-i obszedł się a nim- naynieprzyzw oiciey, 
lubo okręt iego  m iał banderę Angielską.. D o ­
niesiono to  Admirałowi- L ordow i E r m o u t b ,  
który pom ści się o b e lg i,  wyrządzoney bande­
rze  Angielskiey. L o rd  ten  wypłynął iuż z  por­
ta Genueńskiego..

W ed łu g  doniesień z  R z y m u  zan iech a- 
nem  zostało- z rozkazu Papieża- sądow e postę­
powanie z kilkom a godnym i nagany; Kardyna­
łami i  Duchownym i , i  zapieczętow an a akta ty­
czące się tego- przedmiotu.. Papież- poprzestać 
na napisaniu listów apostolskich d a  kilkunastu
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■•wiHOwayców, oddaiąc ich pod -sad w łasnego su- 
imnienia onychże. Inni udadzą się na pokutę 
‘do klasztorów.

D zieunik B z y m s b  i donosi, że  H rabia 
€ . ® t t o r p  (G u sta w  A d o lf ,  były K ról Szw edz­
ki ) pow rócił z  K o r f u  do A n k o n y ,  i zdaie 
s ie , iź  -zaniechał znow u pielgrzym ki swoiey do 
J e r o z o l i m y .

■Według doniesień D ziennika © b o i e y  S y ­
c y l i i  z  dnia i 4go M arca , przybył do K e a -  
j p o l u  H rabia B l a c a s  d ' A u l y s ,  nadzw yczayny 
P o s e ł K róla F r a n c u z k i e g o  , i w prow adzo­
nym  b y ł do K róla Jmci O  b o i e y  S y c y / l i i  
na posłuchanie przez H rabiego N a r b o n n e -  
F e l e t ,  Posła F ran cuzkiego w  N e a p o l u .  O - 
ta d w a  Posłow ie prosili J. K. Mość o rękę Xięż- 
n iczki K a r o l i n y ,  naystarszey C órki K rólew i- 
ea N astęp cy, dla X ięcia B e r r y ,  Syna Mon- 
*  i e u r  , H rabiego A rte zy i, a Synow ca K róla 
Jm ci Fran cuzkiego. O trzym ali oni zezw olenie 
n a  ten  zw iązek i  wysłano do P a l e r m u  bat 
.p ocztow y, który przyw ieźć ma do N e a p o l u  
K ró le  w ica Następcę z  iego  M ałżonką i Córką.

W t ielka B r y t a n i a .
W e d łu g  doniesień z L  o n d y n a  pod dniem 

TfS. M arca, uchw aliła Izba niższa Parlam entu 
A ngielskiego dnia poprzedzaiącego iednomyślnie 
ho,ooo funtów szterlingów  roczn ie na utrzyma­
n ie  X ięźniczki K a r o l i n y  i  iey przyszłego 
M ałżonka , X ięcia  L  e o p o l  d a Sasko-KoWurskie- 
go. Na w ypraw ę ich  uchwaliła Izba takąż 
samą sum m ę, a to  dla te g o , aby zaraz w pier­
wszym  roku  zaślubienia sw oiego całego  do­
chodu sw ego u żyw ać, i  d ługów  uniknąć mo­
gli. Z  roczn ego dochodu zastrzeżono. 10,000 
fu n tów  szterlingów  dla pryw atney szkatułki 
X ię żn ic z k i, a na p rzyp adek, gdyby pierwey, 
iak M ai iey um arła , zapew niono dla niego do­
żyw otną pensyę 5o,ooo funtów szterlingów .

Na posiedzeniu Izby w yższey d. i 5 - M ar­
c a ,  podał X iążę S u s s e x  '(ieden z  Synów  K ró­
la) prośbę p rzeciw  podatkow i od dochodów, 
podpisaną od 17000 O byw ateli miasta L o n d y ­
n u . —  L o rd  C a s t l e r e a g h  oświadczył d. i 3. 
M a rca , iż wstrzyma się ieszcze do kilku dni 
a  wnioskiem  w zględem  podatku od dochodów.

Pism a publiczne L o n d y ń s k i e  oskarzaią 
znakomitych U rzędników  Angielskich o w pro­
w adzanie do A n g l i i  bardzo wiele horondfa 
B r u x e l s k i c h ,  iedwabnych m ateryi i porcela­
ny Łez opłaty cła.

W ydatki z powodu utrzym ywania N a p o -  
łreo a a  B  o n a p a T t e g o  na wyspie S . H e l e ­

n y ,  wyneszą roczn ie 3oo,ooo funtów  stlerlin* 
gów  ( 3  miliiony Z ło t. R eń skich ).

F i a n c y a .
M onitor P a r y z k i  z dnia S i. M arca za­

w iera następuiące urządzenie Królewskie-:
L u d w i k ,  z B ożey łaski K ról F r a n c y i  

i  N a w a r r y  etc; —-  Na zdaną Nata przez Na­
szego M inistra Sekretarza Stanu departamentu 
woiennego sp raw ę. o pięknem  zachow aniu się 
m ieszkańców miasta i tw ierdzy A n t i b e s , . k t ó ­
rzy  W Sierpniu i W rześniu  r . i 8 i 5 go Otoczeni 
byli obcem  w oyskiem , chcącera w targnąć do 
tw ie rd zy , i którzy nie wątpiąc o te m , że  na 
utrzym aniu oneyże w iele Nam z a le ż y , samym 
sobie zostaw ieni i nie spodziewaięc się żadney 
p om ocy, poprzysięgli bronić twierdzy do upa­
d łe g o , i  tey przysiędzę swoiey aż do końca 
wiernym i byli znosząc w szelkie dolegliw ości, 
czyniąc w szelkie o fiary , i wstrzym uiąc się z  
nszanowania dla zam iarów Naszyćh od -wszel­
kiego nieprzyiacielskiego c z y n u , m ogącego 
p rzerw ać przyw rócenie pokoiu z e  sprzym ierzo- 
nemi M ocarstwy ; —  Maiąc także w pam ięci przy*> 
k ład  w ierności, okazaneyN am  w M arcu  i 8 i 5go 
ze  strony W ła d z  i  M ieszkańców tegoż miasta 
A n t i b e s ,  k tó re , leżąc pierw sze na drodzę 
p rzyw łaszczyciela , iem u i szpiegom  iego  bramy 
swóie zam knęło, a tem samem dało przykład, 
k tó ry , gdyby lcpiey b ył naśladowanym , ochro­
n iłby b ył b ez wątpienia Ludy N asze od n iezli­
czonych d olegliw ości, co ie sp otkały; >—  Chcąc 
oraz godnie ocenić tak zupełną przychylność i 
uw iecznić wt sposób trw ały pamięć o n e y że , —  
rozkazaliśm y i rozkazuiem y iak następuie: A rt. 
».) Miasto A n t i b e s  wynosi się na stopień d o ­
b r e g o  M i a s t a  K r ó l e s t w a .  Nasz w iele* 
ukochany B rat M on sieu r, P ułkow nik jeneralny 
gw ardyi narodow ey F r a n c y i ,  odebrał zlece­
nie dania gwardyi narodow ey w  A n t i b e s  W 
imieniu Na9zem chorągw i osobnego kształtu, 
m aiącey -na iedney stronie lierb  F r a  n c y i .  z  
wieńcem  dębowym i  napisem : F idei iervandae 
exemp1um, a na drugiey tenże sam herb i  sło­
w a: 1 go Marcu 18 15  —  27. Sierpnia i 8 i 5 . —  
A rt. 2.) Daieray K rzyż L e g ii honorow ey dwóm 
Obywatelom  z gw ardyi n arod ow ej miasta A n ­
t i b e s ,  którzy w  czasie ostatn iej blokady 
szczególniey celow ali, i  o których Naszemu 
M inistrowi Stanu w departam encie woiennym  
donieść należy. Ma Nam bydź przedstawionym  
m łodzieniec z  naygodnieyszey rodziny miasta 
A n t i b e s ,  abyśmy go kosztem  K raiu w  szko­
łach Naszych woyskowych kształcić kazali. —  
A rt, 3 .) Miasto Ą n t i b e *  ma praw o w yrycia
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treść! n in iejszego  urządzenia na pomniku, któ­
ry  na publicznym  i  celnym  rynku miasta po- 
stawionym bydź ma. —  A rt, 4*) D opełnienie 
ninieyszego urządzenia, Ministrom Naszym 
Stanu W departamentach Spraw  w ew nętrznych 
i  W o y n y , w  czem  do którego n a le ży , pole- 
ćam y.“

D an w  Zam ku Tuilieryyskim  d. 20. M arca 
i 3 »óg°> a panowania Naszego 2 1 go roku.

(Podpis) L u d w i k .
M inister Sekretarz Stanu w  departam encie 

Woiannym:
(Podpis) X iążę F e l t r e .

M onitor P a r y z k i  z dnia 21. M arca do­
n o si, że  K ró l zm ienił karę śm ierci, na którą 
skazanym był Pułkow nik B o y  e r ,  w dwudzie­
stoletnie w ięzienie S ta n u , i przytacza z  G aze­
ty F r a n c y  i co n astep uie: „Zapew ne m iał 
Wspaniałomyślny K ról w zgląd na to ,  że P . 
B o y  e r  w  obłąkaniu swoiem nie zapom niał ni­
gdy o uszanowaniu dla K róla i iego Fam ilii; 
że  brat P . B o y  e r  a odbył wszystkie wyprawy 
woyska K o n d e u s z a ,  i  że  on sam szczerym  
żalem  swoim  i  zupełną u le g ło ścią , Sędziów  
przy  wydaniu wyroku uiąć dla siebie potrafił. 
Nawet w nowo w ym ierzouey karze , która bar­
dzo łatw o w deportacyę przem ienioną bydź 
M ogła , widać szczególnieyszy dowód łaski Kro- 
lew sk iey , gdyż kara ta  n ie  ma w sobie n ic 
hańbiącego.

P refek t D epartam entu R o d a n u ,  pisał 
do kilku innych P refektów  co następuie: „N ie  
m aięc iuż Jen erał M o u t o n  - D o u y e r n e . t  
(obięty urządzeniem  H rólewskiem  z  dnia 24go 
L ip ca  r. z .)  żadney nadziei uyścia tym , którzy 
go  W kilku D epartam entach z  rozkazu Bządu 
sz u k a li, staw ił się sam w  M o n t b r i s o n  iako 
w ięzień i zdał się całkiem  na łaskę Królewską. 
U dzielając W P an u  tę  ważną w iadom ość, ko­
rzystam  z  ukontentowaniem  z  tey sposobności w 
zam iarze zb icia  w ie ś c i, rozsiew anych b ez u- 
stanku W L u g d u n i e  i  okolicach iego. Z  
k ilk u , naw et z  bardzo odległych Departam en­
tów  donoszą mi korrespon denci, źe  nayniedo- 
rzeczn ieysze baśnie rozchodzą się w szędzie i 
w iarę znayduią. Jest to godną uw agi r z e c z ą ,iż  
p o d czas, gdy w  P a r y ż u  obawiaią się o L u g -  
d u n ,  biegają po L u g d u n i e  i  kilkunastu mia­
stach połud niow ej F ra n c ji  rów n ie płonne w ie­
ści. Są one ostatniem usiłowaniem  uznaney 
iuz teraz niem ocy pew nych lu d z i, k tó r z y , nie 
m ogąc iu ż w ię c e j podżegać do buntu, przynay- 
m niey obaw ę w zn iecić  usiiuią. N igdy nie 
m iał L u g d u n  trw alszego stanu spokoyności, 
iak od L ip ca  r . z. N iezliczona większość o- 
iw iadezyła  się podów czas z  w ła sn ej w oli . za

oycowskim Rządem  B u r b o n ó w .  G w ardya 
narodowa złożona z  6000 lu d z i , a ożywiona 
duchem  naylepszym , odbywała p rzez 6 miesię­
cy trudną służbę w  takim porządku, iak i  
tylko dziełem  gorliw ości i uległości bydź m oże. 
R u końcow i Stycznia chcieli niektórzy nę­
dznicy zaburzyć publiczną spokoyność; le cz  
schwytano ich  zaraz na pierwszem  zeyściu się 
onychże i przekonano się , i ż , iakkolwick bądź 
kary godnenri były ich zam iary, środki iednu-k 
do wykonania onychże słabemi i  praw ie li- 
chem i były. O d  owey chwili n ie  przerw ano a- 
ni na chw ilę spokoyności p u b liczn e j, i —  dzięki 
n iech będą dobrem u duchow i m ieszkańców i  
dozorowi W ła d z  —  nayzupełm eyszy p okój -nie 
przestał panować. Poczytałem  sobie W . P r e ­
fek cie  za powinność uwiadomić Cię o tern, a- 
byś m ógł żb iisć podobne fałszyw e w ieści, gdy­
by się w cisnęły do pow ierzonego zarządow i 
Tw oiem u Departam entu O dbierze się źle my­
ślącym w szelki śro d e k , gdy się ich przekona, 
że niemasz ani iednego mieyśea w e F r a n c y  i, 
gdzieby podporę znalcśdź mogli.**

M inister Spraw  w ew nętrnych w ydał d. n ,  
M arća do P refektów  okólnik , w  którym m ię­
dzy innem i tak się w yraża: „P o d żeg a cze  m e
zaniechali dotychczas ieszcze  ani n ad ziei, ani 
zuchw ałości sw o ie y ; iako w ieczni nieprzyiacie- 
le  porządku nie opuszczaią żadney sposobności 
i p re te x tu , w  ce la  zakłócenia spokoyności pu­
b liczn ej. W paiaią oni w słabe umysły tę oba­
w ę , którą w  nich samych w zbudza zb ro d n ia ; 
le cz  w krótce przekonaią się , iż  sprawiedliwość, 
którey cierpliw ość tak długo m ordow ali, bez­
karnie przebłaganą bydź nie może. Pow ażaią 
się oni zapowiadać na pew ne pory (20 . M.rrca 
i^t. d .)  nowe poru szen ia; a p o d c za s, gdy do­
b rzy  O byw atele przyporainaiąc sobie owe dnie 
nieszczęsne błogosław ią tro n o w i, pod którego 
opieką bezpieczeństw a używ aią, ow i tylko pod­
żegacze , rozpaczając w  przepadłey sp raw ie , nie 
przestaią prorokow ać w yp ad kó w , w  rocznicę 
dni owych pow rócić maiących. W  ch w ili, w b tó- 
rey  pisze to do W a s , M ości P an ow ie , kuszą 
się właśnie o obłąkanie 4judu nayniedorzecz- 
nieyszem i wieściami.**

W  P a r y ż u  uw ięziono trzech  bednarzy, 
którzy na targow isku w iniarzy-przechow yw ali 
tróykolorow ą -chorągiew.

O polepszeniu stanu włościan.
(Z  Pam iętnika W arszaw skiego Nro. 16.) 

N in iejszy przedm iot stał się ciągłym  za­
wodem rozm aitych myśli, zdań, i  w idoków. Z ew -



*3t3 zad powstaią rozliczn e odgłosy, Z  tych nie­
k tó re  bioręc za  zasadę równość, to niebezpiecz­
ne,, bo burzące porządek tow arzystw a ludzkie­
go p raw idło, chcą postawić włościanina w  in- 
szey sferze c z u c ia , poięcia i  sw o b ó d ; lecz  te 
będąc skutkiem bystrolotney im agin acyi, samą 
tylko idealnością nazwać się m ogą, gdy dru­
gie przypisuiąc teyklassie ludzi w rodzone, a źa- 
dney popraw y nie przyym uiące wady i słabości., 
stanowią ią dla iey w łasnego dobra i szczęścia 
wiecznym , niewolnikiem  sam owładztwa. T e  e- 
statnie należac ieszcze do zarodów  dawnego* ■ . _ O
despotyzm u, hańbią i poniżam- się grubą nie- 
znaiom ością przyrodzenia człow ieka. Dobro- 
dzieystw a natury, w  rów nym  ho wiem  udziale 
dla w szystkich stanów z  epoką urodzenia, spły- 
•waią na m ieszkańców ziemi. W ychow anie kształ­
c i  i ożywia martwe' i uśpione zdoln ości i czu­
c ia , lub ie też. w  swym pierwiastkowym  nie- 
dołężności zostawia stanie. O n o  to- rozw iia pię­
kne duszy p rzym ioty, uszlachetnia serce ,  i robi 
p rzed zia ł między cyw ilizacyą a ciemnotą. Chłop 
nasz Eolski n ie iest bynaymniey dzikiem  zw ie­
rzęciem  , którem  go przesąd i  nienawiść maluie;-, 
m a o n  wiele, naturalnego, rozsądku , i tego w  
różnych, przypadkach n a pożyteczną użyć umie 
skażówkę,. O dpow iedzi iego  są proste, ale czę- 
feiokroć z a d z i w i a i ą c e w i d a ć  w nich te iskierki- 
praw dziw ego d o w c ip u , które- przebiiaiąc się- 
p rze z  grube iego. w yrazy , zachw ycaią umysł. 
K ie  umieiąc. rachow ać i  czytać-, zna ón odmia­
ny x iężyca , i kiedy i akie  święto przypada,, a- 
dośw iadczenie iego  zastępuie m iejsce  kalenda­
rzy . F izyczn a  zręczn o ść iego szybkim i p raw ie  
olbrzymim, krokiem  p rzyjm u je w szelkie p rze­
kształcenia. O  ia k  częstym, iesteśmy widzem  
tych  niepodobnych-, przem ian! P arobek wzięty- 
od lem iesza do dworu lub- do- w o ysk a ,. w ma­
łym  przeciągu czasu z  zadziwieniem  naw et sa­
m ych cudzoziem ców  , sta w a , w  inszey wpale 
p ostaci; umysł naw et ie g o , iakoby odsłonięty z. 
tey  ciem noty , która go cisnęła , ,rze te ln ie jszo  
tw orzy m u w yobrażenia r z e c z y , i umie iuż ie- 
W przyiem nieyszym  podawać- sposobie.. Szanuię 
obce N a ro d y , t  nie uwodzę- się- bynaymniey na­
rodową. miłością,, gdy pow iem , iż' w  tych nagłych-, 
p rzejściach , chłop, nasz, nad; inszych szczegół* 
niey eeluie.. Nie przeczę-,, owszem, p rzyzn aię ,. 
i i  en  ma- niektóre- złe- sk łon n ości, lecz- sznkay- 
my ich  ź rz ó d ła ,. a  wkrótce- znikną o n e ,. i. iuż- 
w ię c e j m oralności iego. paraliżow ać nie będą- 

Św iatła  K o n stytacya , k tórą  wielkomyślny. 
M on arch a , nasz W skrzesiciel, zwiastował- Naro­
dowi. n aszem u , rozszeiza iąc opiekę swoią za­
równo. nad każdym m ieszkańcem  b ez względu- 
aa, stan i  u ro d zen ie ,, znosząc, w szelkie samo­

w ładne k a r y , poddaiąc ie  tylko wyrokom ' n a  
m ocy praw a zapadłym , zabczpieezaiąc wolność 
przenoszenia swey osoby i sw ego maiąlku, rzu ­
ciła pierw sze ziarno pomyślności i swobód sta­
nu w łościan; rozw inięcie ow oców  od nas D zie­
dziców , czyli W łaścicie li wsi, istotnie zależeć bę­
dzie. N iech g ło s praw dy przem ów i do serca i 
umysłu naszego, niech przeciw ne wyobrażenia 

T-zeczy i naszego interessu w ięcey nas nię uwo­
d zą, i  n iech przed  pochodnią zdrow ego 
rożsądku znikną c z cze  ich  zasady.

Konstytucya Xięstwa W arszaw skiego oba- 
laiąc u nas obm ierzły bałwan poddaństw a, sta- 
wiaiąey silne i nieprzełam ane zapory cyw iliza- 
cyi włościan ,  znalazła w praw dzie w  Kraiu na­
szym wiele- p rzeciw n ikó w , przypisuiących nie 
mało. nieszczęść temu urządzeniu , iako tw orzą­
cem u niby chłopa naszego istotnym tułaczem . 
B ydź m oże, iż takowa uchwała smutne gdzie 
niegdzie zrodziła  sk u tk i5. lecz  to iedynie tam , 
gdzie niepoham ow ane nadużycia D ziedziców , 
g d źio  eboiętność dominialnej- opieki w  czasie 
okoliczności w oien n ych , gdzie- n iep rzezw ycię­
żony upór przystąpienia do nowych i łagodnych 
układów: z  włościaninem, ,. przym usiły onegoa 
szukać losu w  polepszeni^ mieysca. Tam  za ś , 
gdzie ludzkość D ziedzica  umiała iemu zw iasto­
wać- wszystkie dogodności, tam  ón poprzysięźo- 
nym staie się m ieszkańcem  swych naddziadów 
sied liska, tam- żadna, ponęta, nowości w yrw ać 
go z ifego przyiem nego łona nie potrafi. D e- 
partam enta Poznański i B y d g o s k i  , składaiące 
teraz X ięstw o Poznańskie ,  są tey praw dy nay- 
pewnieyszym  zakładem..

D uch w ieku  wnoszący opiekę- rządową nad 
każdym, mieszkańcem ,  nie- cierpiący żadaey nie­
woli ,  iako postępkom iego  p rzecin m ey, nie 
m ógł d łu iey  bydź obcym  dla naszey z ie m i; 
przem ów ił ón  rów n ież p rzez usta daw cy po- 
koiu Ą L E X A N D R A  I. oznaczaiąc nieśm iertelne 
dzieło iego Konstytucyi n a sze y , gdy podobną 
w olność przenoszenia się zapew nia włościanom .

Mówimy bardzo- w iele o JKonstytucyach za 
czasów. Kazim irza W . ku  dobru włościan zapa­
dłych lecz  cóż ztąd chlubnego dla nas w ypły­
wa ? praw o to  czyni zaszczyt i sławę pam iątce 
tego. M on arch y, ale nie wiekow i naszem u, gdy 
ten- b y ł świadkiem nayokrutnicyszych p rześla­
dowań. c h ło p ó w , ,gdy czas toż prawń w b e z­
skuteczne.- zam ienił, i Pana postanowił nieogra­
niczonym w ładzcą swych poddanych,:

Mylne w yobrażenie dobra i  pom yślności 
naszey,. um ocniło w  um ysłach n a s, D ziedziców ,, 
ten przesąd , iż posiadanie w ielości gruntów , i, 
obsianie ich  pomimo dobrey u p raw y, wielkie- 
nam przynieść tnogą p o ż y t k i a  ztąd, um nieyy



szerrte naszych folw arków  przeraża nas w ido­
kiem  oczywistey straty. Naydoskonalsze obra- 
cliowania nakładów i  zysków, są dla nas czczem  
tylko i  m artwem  echem. T a  zbyteczna miłość, 
a istotnie właściwym  m ówiąc w yrazem , chci­
w ość g ru n tu , zatarła w sercach naszych w szel­
ką chęć i wolę wniyścia w  iakow e z  w łościa- 
aem  u k ład y; chcem y go  w praw dzie w idzieć 
dobrym gospodarzem , le c z  chcem y go zawsze 
oglądać w  postaci naiemnika w zględem  gruntu 

-przez niego posiadanego. Z  samego przyrodze­
nia i porządku rzeczy  w yp ływ a, iż  tylko pew ­
ność w łasn ości, lub zbliżanie do niey ,  m oże 
w zniecić staranność cz ło w ie k a ,  uczynić b acz­
nym i  pilnym takow ey r z ą d c ą , i szczególniey 
go do niey przyw iązać. T a  praw da tem w ię­
ksze co posiadłości ziem skiey znayduie m ieysce. 
Tara, gdzie gospodarz pew ien ie s t , iż takowa 
posiadłość iest iego w łasn ością , tam ©n w szy­
stkie swe iey poświęca zab ieg i, bo W niey u- 
patruie stały fundusz dla siebie i dla sw ych 
dzieci. Żadna natarczyw ość lo s ó w , żadne klę­
ski woienne nie potrafią przytłum ić w nim tey 
chlubnćy skłonności ; w alczy ón naprzeciw  nim 
8 praw dziwem  męztwem, a ieże li na moment z 
swćy uchodzić przym uszony osady, to  w  krotce 
do nićy p o w ra c a , a p rzez industryę i podw o- 
*enie sw ych starań, niesie iey zaradbicze lekar­
stwo. Insza iest atoli postać chłopa naszego : 
niepewność własności, a bardziey icszcze usta­
w iczna obawa odebrania mu takow ey każdego 
e zasu , truie w  sercu  iego  rozw iiaiące się g o ­
spodarstwa przym ioty; naymnieysza nieprzyiem - 
b o ś ć  iuż iest dla niego dość mocną do szuka­
nia sobie inszego m iejsca  ; nie stara się zosta­
w ić po sobie żadney panńątki, w iedząc dobrze,, 
iż taż posiadłość nie p rze jd zie  bynaymniey do 
potomstwa iego. Ztąd to wsie nasze smutny i  
przeraiaiacy  oku każdego cudzoziem ca wska­
zują. widok ; napełnioną bowiem  będąc upada- 
iącą i spustoszoną budowlą ,  siedliskiem praw - 
dziwey nędzy i  n ie w o li,. b e z  ogrodzenia , b ez 
sadu , bardziey mieszkaniem dzikich hord a- 
n iżeli osadą cyw ilizow anego N arodu nazwać się 
m ogą. Porów nanie włościan w si szlacheckich1 
z  włościanami dóbr narodowych , przedstawia- 
w  doskonałym obrazie to wszystko, co się do-- 
tęd pow iedziało. A  gdy w łościanie obóyga tych 
gatunków  dóbr są potomkami iednego Narodu,, 
g d y  pierwiastki ich  powstania niG oddzielnego 

“ keymnłą^ bo są iedne i te sa m e , a zatćm  
różn ica  ich  co do maiąlku i gospodarstw a, ic -  
dynie tylko w ich  urząJzeniu  polega. Dla cze­
g o  w szelkie zdania nazywaiace chłopa P olskie­
go nom ada, czyli włóczęga," są istotnie czczym  
tsfizraem ; umie ón  bydź stałym i  przyw iąza­

nym do m iejsca , skevo to- m ieysce zasłania go 
od kaprysów D ziedzica, skóro mu pewną zw ia- 
stuie opiekę.

Chcąc m ówić © poprawie w ło ścian , trze­
ba koniecznie p ie rw e j poznać i  zgłębić te sto­
s u n k i, które m iędzy nimi a Panem zachodzą, 
trzeb a  w zględem  nich coś stanowczego w yrzec.

Pom im o tey smutney posady włościan, od­
suw ającej ich  od własności ziem skiey, a wystawio- 
ney na nieprzew idzianą oney utratę, są ieszcze. 
inne p rzyczyn y, dla których tenże włościanina 
ani do dobrego  gospodarstwa w znieść się, ani też 
szczególniey do gruntu przyw iązać sie nie może.' 
P rzyczyn y takowe spoczywają na pow innościach, 
czyli iego  obowiązkach. T e  powinności pocho­
dząc ieszcze z  owego cz a s u , gdzie despotyzm, 
i niew ola stanowiły w szelkie stosunki między P a­
nem a ch łop em , gdzie iego nawet osoba była  
nieiaką częścią własności dzied zica  i nieograni- 
czoncy iego w oli i  samowładztwu ulegać musia­
ła, nie będąc zastosowanemi ani do wielości, ani: 
do dobroci gruntu, zaymuiąc praw ie w szystkie 
fizyczne siły tegoż biednego włościana, zostaw u- 
iąc mu mało co ezasu i chw il do spoczynku, a 
nieledw ie n ic co  do zabiegów  gospodarczych, w  
całey praw ie utrzymują się ieszcze m ocy. L e ­
dwo gdzie niegdzie, i to bardzo nikczem na, nastą­
piła takowyeh m odyfikacja, i ta nie wspiera się. 
bynaynmiey na roocnyeh układach nadających iey 
piętno stałości. D o tego zapom nieć nam nie nale­
ży o su row ej exekuęyi tychże powinności, a od- 
daney zdaniu i  sńmowolności ludzi oznaczają­
cych  się ietlynie grubością uczuć i  wychowania, 
których my nazwiskiem kom m issarzy, ekono­
mów zaszczycam y. Ci groźn i urzędnicy uważa- 
iąc chłopa dzieckiem  n ie w o li; nie znaiąc, ig 
dobry stan iego  ma w iele w pływ u do pomyśl­
ności P a n a , zagładziw szy w  swey duszy w szel­
ką miłość spraw iedliw ości, nie zw iastują mu \T 
niczem  żadney u lg i , ale p rzez ostre postępo­
wanie truią i odhieraią spokoyność dni iego- 
Ciężka ich  dłoń, ieśli nie fizycznym , to m oral­
nym tłoczy  go sposobem. Zazdrośne- ich  oko 
nie chce oglądać żadnego w zrostu i  polepsze­
nia stanu, ch ło p ó w ; umieią oni sztuczne zada­
w ać im ciosy. Pan o d leg ły , a częstokroć 
Względem, sługi uprzedzony , nic daie żadnego 
przystępu skargom boiaźliw ego włościanina;, 
w szystkie ón ie na karb mniemanego iego z e ­
psucia i  wrodzonych, iego narow ów  zapisać 
każe.

Ztąd więc dziw ić się n ie pow inn iśm y, le­
że li po nieiakiey n ieb ytn ości, pow racaiąc do» 
naszych w io se k , w idzim y liczb ę ich mieszkań­
ców  znacznie zm niejszoną. W  takowym skła­
dzie rzeczy  biedny w łościan przy zyskanej w o l-

X *
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mości przesiedlenia s ię , opuszcza to nieprzyje­
mne , 6 a mym tylko  uciskiem  tchnnce dla niego- 
m ieysce, i szuka dla siebie inszego. Ta- em i- 
gracya tem  bardziey ieszcze  w  dobrach wypis- 

. szcżon ych  w dzierżaw ę w idzieć się d a ie , ho* 
tam głos Possessora tłum i w szystkie odw oływa­
nia się ch łop ów  i  używa ich  za istotne narzę­
dzie ' swych, pełnych  egoizm u w idoków. D o­
świadczyliśm y nayokropnieyszych nieszczęść ? bo* 
przeb iegliśm y n ie  m ało epok w o y n y ; te atoli 
nieszczęścia  , ieźeli były dla nas w ie łk iem i, to. 
całą sfogość swoią na chłopach spełniły,. D o ­
m y nasze były tylko- przybytkiem  gościnności 
dla O ffic e r ó w , gdy chaty w iejsk ie  zamienia­
ły  się w  namioty w ojskow e. Tam  oprócz na--' 
karm ienia żo łn ierza , chłop w  swym własnymi 
dom ie 6tał się niewolnikiem,, .i na rozm aite wy­
stawionym b y ł przykrości.. W  ,tych pow szech- 

' ziych klęskach i ciężarach.,, czyliż opieka dwo­
ru  umiała bydź dla. niego tarczą  i puklerzem  1: 
Bądźm y sprawiedliw ym i.; n iech  parcyalność n ie 

- hańbi ust n a s z y c h p o w ie d z m y  sobie p raw d ę: 
3ż wszystkie- te  c ię ż a r y , ile tylko można b y ło , 
zrzucaliśm y; ieszcze  na chłopów . M iley i p rzy- 
iem niey nam iest- w ysłać w łościanina na pod- 

1 w o d ę,, niżeli swoią własną odstawie furmankę 
czyli- fornalkę. Cios dla niego w rzeczy  samey 
nayokropnieyszy: n ie tylko bow iem  odrywa sie­
b ie  i  sw óy inwentarz- od gospodarstw a, ale 
pow raca częstokroć z  tak  podupałym  i zng- 
dznionym , iż  nieiaki czas do- odetchm enia zo ­
staw ić mu przynaglony. Te- same nadużycia i- 
eo do furażów  znayduią. m ieysce, gdzie niektó­
rzy  Pan ow ie umieią sztucznie p rzez swych się- 
zastępow ać w ło ścian , nie pom nąc, iż  nędzne 
ic h  zapasy na podobnych znikły iuż- ofiarach.

M o ż e i ż  w tey okoliczności kto innie u- 
zna. zb yt ostrym cenzorem;, może,' iż mnie na­
zw ie cudzoziem cem  co do prawdziwey zn aio-  
iności stanu- naszego w łościan ina, iż ón odbie­
ra od' dworu, swego załogę w- bydle , a często­
kroć pomoc w  zbożu. Znam to wszystko, le cz  

v do prawdy odw ołać-się muszę.. Czyliż taż za­
ło ga  nie iest w ieczną? czyliż nadzw yczajne  
wypadki mogą. usprawiedliwić iey. utralę ? w- 
tych  nawet zdarzeniach, skoro ma swóy w ła­
sny inwentarz, to nim takową zastąpić obowią­
za n y, a pomoc w- zbożu zawsze z w r o t u  wyma­
ga. W  teraźniejszych woiennych C3asach ,. 
gd zie-m y nawet,. Dziedzice, częstokroć nie je­
steśmy w  stin ie obsiania- naszych folwarków, 
gdzie prawie całkowity w- wielu mieyscach u -  
$raciliśmy. inw entarz,, nie chcem y chłopa ie?-

dnakow oź dkpóty u-walnrt '*  naszych wiołci i  zape*- 
wnió mu. mo&nolć przesiedlenia, dopókąd on w cał­
kowitości teyże nie odda załogi, dopohid .odebra­
nych nie- dopełni obsie-wów. Co mu częstokroć 
odbiera, ostatnie szczątki iego maiątku, i wysta­
w ia go na praw dziwą nędzę,, którą tylko wol­
ność przeniesienia się osłodzić może,

N aygłównieyszą wadą chłopa- naszego iest- 
p ijań stw o; z  tego  rodzą się i powstaią inne 
błędy i n a ło g i, iako to nieoehędostw o, a czę­
stokroć i kradzież. L e c z  czyli nie my , Pan o­
wie,. ułatwiamy' m a  do- tego- wszelki sposób? 
propinacy-a wszędzie praw ie obeymuie nay- 
w ażnieyszą gałąź ekonom iki naszey i rad  iey 
eieszem y się postępem. Oddaiem y ią często­
k roć Ż y d o m ,- lub nimi obsadzamy karczm y, 
tymto N arod em , który, oszukaństwem i  sztucz­
ną zręcznością zatapia w  pijaństwie umysł 
c z ło w ie k a ; a w- niedostatku ic h , dobieram y d© 
tego  ludzi sposobnych staiących. się godnymi 
naszego- zaufania p rzez w ielość wyszynkowania 
trunków.. Co większa , szukamy w  tey m ierze ■ 
tych  wszystkich środków , iakie nam tylko 
przem ysł wskazać m oże; nie Wzdrygamy się by- 
maymniey ©bok przybytków  re lig ii ogrom ne 
staw iać szyn k i, aby chłopa nie nudzić zbyte­
czną od leg ło ścią , i bydź pewnieyseym  swych* 
w idoków. Ś w ię ta , owe to dni sp oczyn ku , ła­
miemy p rzez opatrzenie karczem  w  muzykę,, 
zam ienić w- dni Bachusa. T e  w szystkie w y­
m ierzone ku zep su ciu  chłopa n a rzę d zia , tem. 
m ocniey przylegaią do duszy i  serca ie g o , iż 
rozw eselany trunkiem  umysł iego  zapom ina o 
praw dziw ey nędzy i tw orzy mu inszy byt w ca­
le.. O  iak' często też  karczm y zastępuią m iey­
sce naszych kass, dokąd włościanin daną sobie- 
assygnówkę dla niedostatku gotow izny przepić- 
przym uszony.

U B O S T W O , N IE D O Ł Ę Z N O Ś Ć  G O S P O ­
D A R S T W A , a nawet wszystkie inne narow y 
chłopa n aszego , iako będące skutkiem pijań­
s t wa , S A  IS T O T N E M  D Z IE Ł E M  N A S, D Z IE ­
D Z IC Ó W . P io r u n u ie m y a ło r z e c z y m y  im , le c z - 
nie chcąc skutecznych w  tey m ierze użyć. 
środków , to z łe  coraz-, -bardziey- ieszcze ro z­
szerzony,,.

Ten- to iest praw dziw y rys stanu chłopa, 
n aszego; ten to iest istotny obraz stosunków 
m iędzy nrrn a Panem zach od zących , w ska­
zujący zarazem  praw idła i sposoby ich pole­
pszenia.

( Dokończenie nastąpi.)/
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